kapitał nolitygzaj p. 


miesiecznie 


z odsyłką. 


2 


Zagranicą miesięcznie 2 M, 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szył. 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h. 


6 h. 


Reklamucye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien- 

nych listów nie uwzględnia. 
= 


Z chłopskiej 


Ferye świąteczne przerwały na krótki czas 
zaburzenia i wstrząśnienia polityki ludowców 
na wsi galicyjskiej. Na razie tyle tylko skry- 
stalizowało się w zewnętrznych formach, że 
sześciu ludowców wystąpiło z Koła, uczyniwszy 
p. Kubika swoim przewodniczącym, zapewne dla- 
tego, aby p. Stapiński miał więcej wolnego cza- 
su dla agitacyi osobistej na wsi. 

W Kole zaś polskiem, zmniejszonem nagle nie- 
tylko liczbowo, ale i moralnie, żyją dalej krety 
endeckie.. Szukają kurczowo większości, a do- 
póki jej nie znajdą, mącą wodę, zbliżając się 
do tych szczególnych „ludowców“, którzy mając 
do wyboru: chłopów, czy Długosza, wybrałi bez 
wahania Bługosza | 

Udają więc w Kole „ludowców“ pp.: Tetmajer 
(malarz), Biały (radca sądowy), rzymski hrabia 
Lasocki, austryacki hrabia Rey, radca dworu 
Kędzior, wicedyrektor kolei Wróbel, eksminister 
Długosz (cadavere !), jednem słowem, chłopi ga- 
licyjscy cieszyć się mogą wcale pańskimi posła- 
mi! Daleko zaszli. 

Na usta ciśnie się pytanie: Go zrobi p. Sta- 
piński? Go zrobi i jaką drogą pójdzie człowiek, 
który z chłopskiej pochodząc rodziny, wśród 
chłopów i dla chłopów pracując lat wiele, zmar- 
nował tyle chiopskiej siły, zamącił tak bardzo 
poczucie krzywdy u chłopów, no i wreszcie 
zbrukał siebie tylu wątpliwymi, a często wcale 
niewątpliwymi geszeftami pieniężnymi i naduży- 
ciem poselskiego prawa, czy poselskiego wpływu? 

Złowrógi cień księdza Stojałowskiego powi- 
nien był p. Stapińskiemu pokazać, którędy iść 
nie wolno! Reszta zaufania chłopskiego, zaufa- 
nia, stanowiącego dzisiaj nadszarpany i jedyny 
Stapińskiego, AE się 


Cena numeru 
oddzielnego 


JES. 


0 CO SIĘ WOJUJE. 


W roku 1964 wybuchła wojna. 

W Anglii panował wówczas król Edward IX. 
Był to bardzo zdolny tokarz żelaza. Mawiał on 
nieraz: 

— 'Iron angielski zwichnął moją karyerę! 

A dworacy dodawali: 

— Wielcy panujący mieli w ręku jakiś soli- 
«dny fach: Aleksander macedoński ujeżdżał swe- 
go Bucefala i był niezłym dżokejem, Piotr 
Wielki był cieślą, zaś pruski Fryderyk rzeźbił 
w drzewie. Fach, solidny fach — to grunt! 


W Stanach Zjednoczonych rząd sprawował 
jakiś cywilny pan, którego imię do historyi nie 
przeszło, ot poprostu — pan prezydent i to nie 
z wyboru, tylko przez miliarderów mianowany. 
W drugiej połowie XX wieku wybory zeszły 
na psy: posłów i prezydentów wybierano z li- 
cytacyi: kto da więcej? Oczywiście miliar- 
derzy przelicytowywali wszystkich i byli jedy- 
nymi prawdziwymi wyborcami, czyli mianują- 
cymi posłów i prezydenta. 

— Mam lokaja-głupka — powiada miliarder 
— Taki to matnłek, że jako prezydent nie nam 
nie zaszkodzi. 


bezpowrotnie, jeżeli bojąc się walki opozycyi- 
nej, zacznie się łasić możnym, czy choćby pro- 
sié ich o oszczędzanie... 

Roztrwoni także tę resztę, jeżełi się puści na 
demagogię, polegającą na okłamywaniu chło- 
pów. 

P. Stapiński nie ma zatem innej drogi, jak 
odciąć się od panów, czyhających na chłopskie 
głosy i na chłopską prav, jak pójść z chłopami 
w imię ich — chłopskich — interesów! 

Wszelkie „kombinacye* partyjne, parlamen- 
tarne, czy ministeryalne, zmierzające do tego, 
aby dostać p. Stapińskiego napowrót do „żło- 
bu“, czy do „służby, muszą w nim znaleźć je- 
dną, jedyną odpowiedź: nie l 

W przeciwnym wypadku wieś polska zawi- 
chrzy się straszliwie, ale po to, aby wyplunąć 
wreszcie z siebie, każdego, kto chłopską biedą 
i chłopską wolą wydobycia się z biedy niecnie 
handluje! 

Wszak chłopi w masie nie poszli za judaszo- 
wym, brudnym groszem Długosza, wszak prze- 
baczyli oni Stapińskiemu za to, że się przyznał 
i zapowiedział w Rzeszowie chęć walki. A w Rze- 
szowie byli „partyjnicy* chłopi, którzy mieli 

brać, co wolą: 18 posłów wraz z ministrem, 
czy Stapińskiego, który stanął po stronie wałki. 

A poza partyjnikami są jeszcze miliony chło- 


pa, co na wiosnę tego roku umierać będzie z i 


głodu, jeżeli nie zdoła uciec na obczyznę za ro- 
botą, za Maga chleba, za życiem!... 


„II cadavere“. 


(Oryginalna korespondencya „Naprzodu“). 
Wiedeń, 1 stycznia. 
Godzina dziewiąta wieczorem. Izba posłów nad 
wyraz zdenerwowana. Dzień cały pełen zmian i 


— Slicznie! — odpowiada zgodnie chór mi- 
liarderów. — Skoro kolega ręczy za swego lo- 
kaja, damy mu stolec prezydencki. 

Roku pańskiego 1964 urząd prezydenta spra- 
wował pewien sekretarz pewnego miliardera. 
Był to człeczyna bardzo pokojowo usposobiony, 
żadnych planów zaborczych nie śnił i nikomu 
w drogę nie właził, a ponieważ nie sąsiadował 
z przeklętym półwyspem Bałkańskim, nie na- 
rażał kraj na rozmaite hece zbrojno-pokojowe, 
przeto przysporzył swym obywatelom sporo 
bogactw. Doszło już do tego, że co dziesiąty 
Amerykanin mógł wyciągnąć się w cieniu swe- 
go własnego komina fabrycznego. 

Nikt wojny się nie spodziewał. 

Aż tu — szastu-prastu! — nagle wybucha woj- 
na. I to z powodu... szelek, prozaicznych szelek 
od spodni. 

Rzecz miała się tak: 

Wzywa pewnego razu miliarder prezydenta. 
Powiada mu ostro: 

— Panie prezydencie, są skargi na pana. 

— Czyż być może?... — wybąkał prezydent. 

— Skarżą się fabrykanci szelek. Oto dowia- 
duję się, że mieszkańców bieguna południowe- 
go zaopatruje w szelki Anglia. To skandal, pa- 
nie prezydencie! 

W dniu tym feralnym miała miejsce katego- 
ryczna wymiana zdań między panem prezyden- 
tem, a ambasadorem angielskim. 


Bitgan bay polskiej partyi TE DTA a, 


Wychodzi codziennie ipopotu dzi z wyjatkiem, a À i świąt. 


Z 
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Rocznik XXIII. 


OO OCE 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


PI WW. Świętych 11.. 
Telefon Nr. 1354. 

Konto czekowe Nr. 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem s h 


niespodzianek. Metereologowie parlamentarni zmie- 
niali z każdą chwilą swe przepowiednie; po za- 
powiedzeniu zamknięcia parlamentu, przepowia- 
dają zupełną pogodę na cały 1914 rok. 

O dziesiątej wszystko zależy od odrzucenia wnio- 
sku socyalistycznego, żądającego, by minimum 
egzystencyi wolne od podatku podniesiono z 1200 
koron na 1600 K. Na dobitek socyaliści żądają 
imiennego głosowania; wyborcy dowiedzą się o 
każdym głosie... 

Imienne głosowanie zawsze Izbę podnieca, szala 
zwycięstwa przeważa się to w tę, to w ową stro- 
nę, grupy posłów otaczają notujących głosy, sły- 
chać 80 pro 90 contra, 95 pro 93 contra i tak 
wciąż raz w dół, raz w górę, jak w febrze... 

Cały szereg posłów oddaje głosy bez zaintere- 
sowania Izby, czasemi ktoś zawoła „brawo“ lub 
„hańba“ ! 

Dzisiaj głosowanie skupia uwagę powszechną, 
Sekretarz monotonnym głosem wywołuje: Daszyń- 
ski, odpowiedź: tak, Diamand, odpowiedź: tak. 
W Izbie coraz ciszej. Długosz... nic, w pierwszej 
chwili cisza, a w ślad za nią przytłumiony śmiech, 
wzmagający się do burzliwej wesołości. Pan Dłu- 
gosz się nie odzywa. Wtem zrywa się jeden z 
włoskich posłów i jednym zwrotem chwyta sytua- 
cyę. Woła: „Il cadavere interpellato nulla respon- 
de“. Polskie tłómaczenie: „trup zapytany nie od- 
powiada“ osłabia trochę ciętość płoskiego orygi- 
nału. „Il cadavere nulla responde“... Trup milczy, 


Dwaj ministrowie polscy zmarli w tym tygodniu. 


: Jeden w młodym jeszcze wieku uległ ciężkiej cho- 


robie, drugi poniósł śmierć „obywatelska. Dwa 
fotele ministeryalne osierocone, rząd zwraca się do 
Koła polskiego i zapraszającym gestem żąda wy- 
mienienia nazwisk owych szczęśliwców, których 
pismo cesarskie wyrwie z nicości w obłoki władzy 
i rozkoszy. A Koło polskie milczy... Il cadavere 


appellato non response... 


— Angielskie szelki wyparły na biegunie po- 
łudniowym nasze — gniewa się p. prezydent. — 
Na to pozwolić nie mogę. 

— Yes. Nasze szelki lepsze — odpiera Anglik. 

— (o?!! Obrażasz pan nasze uczucia naro- 
dowe!! Obrażasz pan nasz sztandar! Wasze 
szelki są tandetą! 

— Anglicy nie zcierpią takiej obelgi! 

— Tem gorzej dla Anglików! 

— Zobaczymy! Armaty zadecydują, 
szelki są lepsze. 

Tego wieczora ambasador angielski opuścił 
terytoryum amerykańskie. 

Wybuchła wojna. 

Anglia zmobilizowała całą swą flotę, a była 
to najlepsza na świecie flota. Pancerniki do- 
szły do tak potężnych wymiarów, że komuni- 
kacyę między przodem a tyłem utrzymywano 
zapomocą tramwaju. 

Łodzie podwodne nurkowały, jak ryby, aero- 
plany latały, jak ptaki. Nikt w Europie nie 
wątpił, że flota angielska zwycięży. Ameryka- 
nie zaś zacierali ręce i floty nie wysyłali wcale. 

Miliarderzy zgromadzili swych inżynierów i 
zapowiedzieli: 

— Każdy z panów dostanie po milionie za 
zniszczenie floty angielskiej, 

Inżynierowie aż ramionami wzruszyli — czyż 
warto było aż po milionie płacić za taką drob- 
nostkę ? 


czyje 


M (dZyM okryć damskich Prasz 


U BONHEUR DES DAMES 


ao ULICA FLORYANSKA L. 10. 


=== poleca po cenach posezonowych = 
szcze, kostyumy, plusze i futra 


w wielkim wykorze. 


NA KARNAWAŁ 
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W kraju szerzy się nędza bez granie, dziesiątki 


tysięcy zniszezonych egzystencyj, setki tysięcy bez 
pracy, bez chleba. Rozpacz zaległa kraj jak mgła 
jesienna. Oczy wszystkich zwracaja się do „naj- 


większej reprezentacyi kraju, która tyle orderów, 
odznaczeń, dyplomów szlacheckich, dostaw, kon- 
cesyj i posad dla swych członków i ich rodzin 
zdobyć umiała. iśoło polskie milczy. Il cadavere... 
Hn. 


K e © 
OTUCI ANIIMUSZ, 

„Związek właścicieli drukarń Galicyi zacho- 
dniej* ma w swojem łonie jakiegoś „literata“, 
który czuje potrzebę pisania i pisania na cier- 
pliwym papierze. Panowie, którzy wyrzucili bez 
żenady na bruk setki ludzi i skazali ich z rodzi- 
nami u progu zimy na niedostatek, mają jeszcze 
czoło nietylko skarżyć się przed całym światem 
na zachłanność i niegodziwość towarzyszów dru- 
karskich, ale czynią ich raz bezwstydnymi kłam- 
cami, drugi raz jakiemś ślepem narzędziem w 
ręku — — socyalistów !... 

Literacki kierownik lokautu zdradza przytem 
ową półinteligencyę, która plecie duby smalone 
z dziedziny „wielkiej* polityki, bawi się w do- 
morosłego socyologa i gadulstwem swojem przy- 
pomina równocześnie owych nieznośnysh poli- 
tyków. z kawiarni, co wydają sądy o wszyst- 
kiem i o wszystkich... 

Gaduła ten zwraca uwagę towarzyszom dru- 
karskim co kilka dni tylko na jedną rzecz na- 
prawdę, tj. że są jeszcze nędzne łamistrejki, skła- 
dająca owe nudziarskie brednie literata fabrykan- | 
ckiego!.. Zamiast polemizować z niedouczkiem 
pryncypałów, przybierającym fałszywą pozę 
działacza, lepiej życzyć mu, aby siedział cicho. 

Rozumiemy wałkę w przemyśle drukarskim, 
oceniamy jej powagę i znaczenie i dlatego pro- 
simy ową gadatliwą srokę pryncypalską, aby 
zaprzestała skrzeczeć wśród tej tragicznej walki... 

Zwłaszcza, że silenie się na komplementy dla 
takiego p. Anczyca cuchnie własną pochwałą, 
a zbyt wielka gadatlivzość pryncypałów nie 
świadczy o zbyt wielkiej ich sile! 


Austryacki jubileusz. 


Dnia 31 grudnia 1913 r. minęło 145 lat, jak 
obowiązuje wojskowa procedura karna, wydana 


— A gdzie obecnie znajduje się flota? 

— Za trzy dni będzie przy naszym brzegu... 

— Za trzy dni flota angielska spocznie na 
dnie morskiem. 

Całą siłą pary pędzi flota angielska. Admi- 
rał komenderujący przygotował już stos de- 
pesz, donoszących o zwycięstwie, gdyż, jak 
twierdził, w ferworze walki nie będzie miał 
CZASU. 

Za trzy dni flota miała być na miejscu. Gro- 
Źne paszcze dział spoglądały w stronę przezna- 
czonej na zagładę Ameryki. Nagle cała flota 
stanęła w miejscu, jak wryta. 

— Co się stało? Naprzód! — komenderuje 
admirał, 

Ani z miejsca. 

Admirał, był to mądry starzec, rozumiał, że 
jeżeli wa nie da iść naprzód, trzeba wracać, 

Ani z miejsca. W tej chwili wszysey poczuli, 
że jakiś słup ognisty objął całą flotę. 

— Patrzcie — pancerniki się topią, jak wosk! 
Koniec naszej zwycięskiej flocie! 

Amerykanie wysłali przeciw flocie angielskiej 
o potężnem napięciu prąd elektryczny. Inżynie- 
rowie amerykańcy dotrzymali słowa. 

Na morzu zwyciężyły Stany Zjednoczone. 

Wiadomość o kłęsce sprawiła w Anglii przy- 
znębiaiące wrażenie. 

— Oj źle! — zawołali lordowie. 

— Źle. Możemy przegrać woinę. 

— To mniejsze, ale możemy stracić rynek na 
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Niedziela 4 stycznia 1914 


za panowania Maryi Teresy 31 grudnia 1768 r. 
Zasadnicze podstawy, na których się ona opiera, 
pochodzą jeszcze ze Średnich wieków. Jest to pro- 
ces inkwizycyjny, w którym prokuratorem, sędzią 
i obrońcą jest jedna oseba: audytor, który przy- 
tem nie rozumie oskarżonego (Polaka), gdyż po- 
stępowanie toczy się w języku niemieckim. Z po- 
wodu tego corocznie zapada masa wyroków nie- 
sprawiedliwych. 

To też oddawna posłowie socyalistyczni doma- 

gali się zreformowania tego zabytku średniowiecza. 

Po długich staraniach uchwałono w r. 1912 nową 
procedurę wojskową, która jednak wejdzie w ży- 
cie dopiero w lipcu 1914 r. Opiera się ona na zu- 
pełnie nowożytnych zasadach procesowych i u- 
względnia język oskarżonego. 

Biedna więc ustawa terczyańska nie doczeka się 
150-lctniego jubileuszu. 

Warto zaznaczyć, że w tym okresie powszechna 
procedura karna była reformowana pięć razy (Con- 
stitutio criminalis Theresiana z 31 grudnia 1768 r.. 
powszechna ordynacya kryminalna Józefa II z r 
1788, ustawa karna Franciszka M z r. 1808, usta- 
wa o postępowaniu karnem z r. 1850, ustawa po- 
wszechna o postępowaniu karnem z r. 1858, wre- 
szcie obecnie obowiązująca o postępowaniu kar- : 
nem z r. 1873, mająca 40 lat, nie licząc całego 
szeregu nowel karnych). Zasady nowożytnego pro- 
cesu wprowadziła ustawa z r. 1850. 

Tak stare ustawy, jak w Austryi, trudno gdzie- 
indziej znaleźć. 


Str ajk drukarzy. 


Kraków, 3 stycznia. 
Qdazrcie kłamstw. 

Wobec twierdzenia „Chwili“, jakoby delegaci 
robotników zachowali się odpornie wobec akcyi 
pośredniczącej rządu stwierdzamy, że jest to 
nieprawdą. Delegaci organizacyi zecerów przyjęli 
to pośrednictwo, natomiast delegaci pryncypałów 
zwodzą pośrednika, inspektora przemysłowego 
Taussa z dnia na dzień, a inspektor — wido- 
cznie na skutek „winka* z góry, — pozwala 
pryncypałom zwodzić się. Rząd wprost popiera 
pryncypałów przez to, że pozwala im nie wyko- 
nywać robót rządowych. I tak rząd ogłasza, że 

„konduktor“ (wykaz ruchu kolejowego w Au- 
stryi) nie wyjdzie. Skutek tej zwłaki jest ten, 
że podróżująca publiczność kupuje masowo pod- 
ręcznik kolejowy, wydawany przez rząd nie- 
miecki, 


m ae = 


Nr. 3 


Nie jest też prawdą, jakoby robotracy ni 
przyjęli pośrednictwa urzędu cennikowejo dru ' 
karzy w Niemczech. Przeciwnie, organizacy: 
podziękowała za ofiarowanie pośrednictwa, poci- 
czas gdy pryncygałowie wymówili sią pośredni 
ctwem rządu, które — jak wyżej podaliśmy — 
również udaremniają, 

Wycieczka drukarzy do fabryki cygar w Kra* ywie, 


Z organizacyi drukarzy krakowskich otrzy. 
mujemy następujący opis : 

We wtorek 30 i we środę 31 grudnia 1913 r. 

odbyły się wycieczki zlokautowanych drukarzy 
do e. k. fabryki cygar w Krakowie, w których 
wzięło udział 187 osób, podzielonych na 4 grupy. 

Zwiedzono kolejno wszystkie działy i zazna- 
jomiono się z przyrządzaniem liści tytoniowych, 
sortowaniem ich na gatunki, z robieniem Z 
rosów i cygar ręcznie i zapomocą maszyn, z 
przyrządami do krajania tytoniu i pakowaniem 
w paczki ręcznie i maszynami, z wyrabianiem 
tutek i t. d. 

Następnie zwiedzono suszarnię, stołarnię, szli- 
fiernię, kuchnię wspólną dla robotników i ro- 
botnie i przytułek dia niemowląt, nad któremi 
dozór mają „pielęgniarki“ — podczas gdy ma- 
tki zajęte są pracą w fabryce. 

Porządek wzorowy, wszędzie czysto. Umywal- 
nie i garderoby znajdują się w osobnych salach. 
Środki do utrzymania hygieny, zastosowane są 
do najwyższych wymogów i naturalnie o tyle, 
o iłe można i da się to w tak wielkiej fabryce 
utrzymać. 

Praca tu rozdzielona i obliczona, odbywa się 
jak w zegarku. Robotnicy krzątają się pilnie tu 
i ówdzie z wózkami, wożąc surowy materyał i 
| sfabrykowany. Robotnice zaś, jak te ciche, pra- 
cowite mrówki, pochylone nad stołami zwijają 
się pilnie, a robota zdaje się palić w ich rę- 
kach — i nie dziw, gdyż przeważna ich część 
pracuje na sztukę, pragną więc jak najwięcej 
zarobić. 

Praca w fabryce jest ciężka i niezdrowa — 
zwiedzającym trudno oddychać powietrzem, na- 
syconem zapachem tytoniowym. Są tu jedna- 
kowoż olbrzymie wentylatory, wchłaniające w 
siebie pył, jaki powstaje z pokruszonych liści i 
tytoniu. Wentylatory owe zastosowane są rê- 
wnież do maszyn. 

Z wycieczki tej odnieśli uczestnicy jak xajle- 
psze wrażenie. 

Z uznaniem podnieść należy życzliwe, IRpRSE. 
me przyjęcie i danie pozwolenia na zwiedzeni + 
Kaa pee pp. Dyrektora i Wicedyrektora 


= EE PRE RB SE 


biegunie południowym. A to ważne, pomyśleć 
tylko: rocznie siedm par szelek. 

Powstał projekt odbudowania floty. Aliści po- 
wagi wojskowe orzekły: 

— Flota jest dziś przeżytkiem. Teraz walczy 
się jedynie za pomocą elektryczności. 

Wszyscy zwrócili wzrok pełen nadziei w stro- 
nę elektrotechników. 

— Czy możecie, siedząc tu w Londynie, zni- 
szczyć New York? 

— Możemy. 

Elektrotechnicy przystąpili do pracy. 

Pewnego pięknego poranka Amerykanie zau- 
ważyli, że przepadły trzy największe miasta : 
New York, Filadelfia i Chicago. Gdzie wczoraj 
jeszcze dumnie się wznosiły drapacze nieba, 
dziś była olbrzymia kupa rumowisk. Miliony 
rąk i nóg ludzkich sterczały zewsząd. 

Anglicy zapomocą elektryczności spowodo- 
wali sztuczne trzęsienie ziemi i zniszczyli naj- 
a miasta amerykańskie, 

No-no! Ale nas urządzili — mówili przy- 
gnębieni Amerykarie. 

Nie tracąc drogiego czasu, wzięli się do od- 
budowania miast i "reperowania pokiereszowa- 
nych ciał. 

Wszystkie głowy, tułowia, ręce i nogi złożono 
w jednem miejscu. Wystąpili lekarze i poczęli 
zszywać z sobą poszczególne części. Potem 
wstrzyknięto w zwłoki preparat Nr. 60666, pod 
wpływem którego obumarłe komórki ożyły, 
ściągnęła się skóra, i nieboszczycy zerwali się 
na równe nogi i poczęli chodzić. 
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Oczywiście zdarzyły się i nieporozumienia. 
Pewien nędzarz dostał żołądek miliardera i po- 
żądał szampana i ostryg. Kilku ludzi dawniej 
a m otrzymało po dwie, a nawet trzy no- 

i. Ci radowali się i błogosławili Anglików. 

Architektura stała w tych czasach tak wyso- 
ko, że w ciągu trzech dni wszystkie drapacze 
nieba zostały odbudowane. 

Anglikom opadły ręce. Oczywiście wojnę prze- 
grali. Zawarto pokój, na mocy którego rynek 
zbytu na południowym biegunie przechodzi w 
ręce Stanów Zjednoczonych. 

Dumnie pędzi parowiec amerykański, wiozący 
| siedm par nowiutkich szelek dla siedmiu mi-s 
szkańców bieguna. Już zbliża się do celu wy- 
prawy. Czemuż nie wybiega ludność, nie wiwg- 
tuje? 

Amerykanie wylądowują i z bólem serca 
przekonują się, że wszyscy siedmiu bieguno» - 
cy zamarzłi 

Zginęli z głodu i chłodu. 

Wszystkie trudności przezwyciężyłą w roku 
1964 nauka, mogła zabijać prądem elekrycznym 
z odległości tysięcy mil, mogła powodować sztu- 
czne trzęsienie ziemi, mogła martwych wskrze- 
szać, w ciągu trzech dni drapacze nicba budo- 
wać, jednego nie mogła uczynić: zwalczyć gło- 


du i chłodu. 
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Tak to stracili Amerykanie krwawc zdobyty 
rynek na biegunie południowym. 


dedyay skład gramofomów i płyt 


z piszącym aniołkiem 


Józefa Weksiera 


= wa Lwowie, Sykstuska 2 
Telefon Nr. 1560. 


w Krakowie, Florrańska 25 
Telefon Nr. 1241. 
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jak również pp. urzędników i werkmistrzów, 
którzy byli tak grzeczni i oprowadzali uczestni- 
ków, objaśniając rozmaite rzeczy. Za co też u- 
czestnicy wycieczki składają tą drosą pp. dy- 
rektorowi, wicedyrektorowi, jak i pp. urzędni- 
kom i werkmistrzom podziękowanie. 

Współna fotografia zlekautowanych drukarzy. 

We środę dnia 31 grudnia 1913 o godz. 12 
w południe odbyła się na stokach Wawelu wspól- 
na „lokautowa” fotografia. Zgromadzili się pra- 
wie wszyscy drukarze Krakowa i Podgórza w 
liczbie przeszło 400. Twarze rozweselone, ani- 
muszu nie brak. Po fotografii uczestnicy jej ro- 
zeszli się spokojnie do domu, nie robiąc zama- 
chu na żadną drukarnię, którą tak gorliwie strze- 
gą „stróże bezpieczeństwa” kapitału. 

We Lwowie. 

Sytuacya cennikowa do dnia dzisiejszego (2 
stycznia) niezmieniona. Strejk trwa w całej peł- 
ni; łamistrejków niema, nie licząc dyrektorków 
i dyrektorów, którzy składają bądź to „Kroni- 
kę*, bądź to „Wieki* lub inne biuletyny. 

Stan taki trwać długo nie może i trwać nie 
będzie. Prezes gremium właścicieli drukarń p. 
Jakubowski szuka już teraz dróg do pertirakta- 
cyi. Nie wiemy, czy znajdzie inną drogę, prócz 
tej, którą jeszcze przed wybuchem strejku po- 
dali mu pracujący — przyjęcie projektu cenni- 
ka. Strejkujący robotnicy nie zejdą ani na chwi- 
lẹ z raz obranej drogi. Może sobie płatny pi- 
smak „Słowa polskiego“ wypisywać i nadal bru- 
talne napaści na robotników, — oni bowiem nie 
zważają na te „ataki“. 

Drukarnie, gdzie dyrektorkowie i... (nie śmiej- 
cie się!) „demokratyczni redaktorowie* składa- 
ja swe biuletyny, pilnuje silna straż policyjna 
i agenci. Policya boi się o skórę swych pupi- 
łów. Obawa ta jest zbędna, bo strejkujący ro- 
botnicy nie myślą wcale używać teroru wzglę- 
dem „sui generis* łamistrejków. Z nimi orga- 
nizacya policzy się po ukończeniu strejku, sto- 
sując odpowiednie paragrafy organizacyjne. — 
Z dyrektorkami, dziś jeszcze niestety członkami 
„Ogniska“, organizacya postąpi bezwzględnie; 
nie pomoże tu policya. 

Nie można na tem miejscu nie przygwożdzić 
jednego pana, byłego „towarzysza“, a dziś re- 
negata, dyrektora drukarni „Polskiej“ — Ta- 
deusza Bobrowskiego. Pan ten, z gorliwo- 
SGIĄ, pUdnej lepszej sprawy, oddał się dziś cał- 
kiem na usługi pryncypałów i pracuje, jak wół 
roheczy na szkodę byłych swych towarzyszy, 
a z korzyścią dla siebie. Zapomina „radykał* 
o swej przeszłości i o przysłowiu o dzbanku z 
uchem... 

Rzecz oczywista, iż pryncypałowie podczas 
strejku wyzyskuiją uczniów do niemożliwości. 
Uczniów, porozdzielanych po drukarniach, w któ- 
rych drukują się biuletyny-dzienniki, zmusza 
się pracować długo po godzinach, bo nawet do 
godziny 12 i 2 w nocy! Wyzyskują ich siłę ro- 
boczą niemiłosiernie — obiecując nagrodę za 
pilność. Wyczerpani z sił i z bezsenności ucznio- 
wie upadają wprost przy pracy, a pryncypało- 
wie i przygodni „metrampaże” podtrzymują ich 
bądźto nagrodą, bądźto groźbą — wyrzucenia 
na bruk w razie „oporu*. W tej sprawie orga- 
nizacya towarzyszy poczyniła odpowiednie kro- 


ki u dotyczących władz. 


Personal pomocniczy. 

Prócz składaczy i maszynistów jest pozba- 
wiony pracy ipersonał pomocniczy, któ- 
remu pryncypałowie wypowiedzieli pracę. Po- 
esz pracy jest około 60 osób obojga 

Gi, 

f Manifestacyjny pogrzeb. 

We wtorek dnia 30 grudnia odbył się we Lwo- 
wie pogrzeb zmarłego w czasie strejku druka- 
rza Jana Nydzy. Zmarły towarzysz cieszył się 


. dużą sympatyą w szerokich kołach towarzyszy 


drukarskich. W młodszych swych latach praco- 
wał on w politycznej organizacyi i był człon- 
kiem ukraińskiej socyalnej demokracyi. Pogrzeb 
jego odbył się przy udziałe wszystkich strejku- 
jących robotników i ich rodzin. Głównemi uli- 
cami miasta szły za trumną karne szeregi to- 
warzyszy drukarskich, przy dźwiękach pieśni 
żałobnych ukraińskich i polskich. Pogrzeb zmar- 
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łego towarzysza Nydzy stał się mimov.oli istną 
maniiestacyą strejkujących rowoinizów. 
Piękny objaw solidarności robotniczej. 

Z Nowego Sącza donoszą : 

Kolejarze nowosądeccy, właściciele miejscowe- 
go kina, konsumu itd., od lat kiixu wszystkie 
swe roboty driuxarzkie oddawali drukarni Pi- 
sza. Obecnie, gdy Fisz przystopił do akcyi pryn- 
cypałów, kałejarze zwrócili się do niego onegdaj 
z wezwaniem, aby podpisał tymczasowy projekt 
cennika towarzyszów, zwracając mu uwagę, że 
oddawna drukowali swe zamówienia w jego za- 
kładzie i, że gdyby temu nie uczynił zadość, wy- 
cofają zamówienia drukarskie i zerwą z nim sto- 
sunki. Pisz odmówił, kolejarze dotrzymali słowa. 

Piękny objaw, godny nietylko pochwały, ale 
i naśladownictwa. 


Przeglad spoieczny. 


Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie. 
Przypominamy obwieszczenie magistratu z 30 gru- 
dnia, którem rozpisano wybory do sądu przemy- 
słowego z grup: 1) przemysłu żelaznego, 2) bu- 
dowlanego, 3) wyrobu odzieży i modniarstwa, 4) 
przemysłu skórnego, sukienniczego, papierowego, 
chemicznego, tapicerstwa i graficznego, 5) prze- 
mysłu spożywczego, gospodnio-szynkarskiego i prze- 
wozowego, 6) handlu, 7) pomocników handlowych 
podlegających przepisowi $ 41 ustawy z 16 sty- 
cznia 1910. Listy wyborcze będą wyłożone w ma- 
gistracie przez 14 dni od 5 do 18 stycznia włą- 
cznie, gdzie można je przeglądać w godzinach u- 
rzędowych w Wydziale IM a (główny gmach ma- 
gistratu wejście od ul. Poselskiej, drzwi Nr. 5). 
Reklamacye należy wnosić w powyższym terminie 
do Wydziału Ha. Do reklamacyi należy dołączyć 
książkę robotniczą, poświadczenie Kasy chorych 
albo inny dokument, jako dowód, że reklamujący 
pracuje w odnośnem przedsiębiorstwie. W 8 dni 
po upływie terminu reklamacyjnego magistrat o- 
głosi czas i miejsce wyborów. 


Przegląd polityczny. 


Położenie na Bałkanie. Petersburskie słowiańskie 
stowarzyszenie naukowe odbyło posiedzenie pod 
przewodnictwem Bechtierewa, na którem Briancha- 
ninow wygłosił wykład o położeniu na półwyspie 
Bałkańskim. Polityka rosyjska ponosi, według wy- 
wodów prelegenta, odpowiedzialność za rozbi- 
cie sojuszu serbsko-bułgarskiego, albo- 
wiem polityce tej brakło jasności i silnej woli. Po 
negatywnym wyniku misyi generała Dimitriewa 
wojna serbsko-bułgarska stała się konieczną. 
W sprawie macedońskiej miarodajnym jest obecnie 
fakt dokonany, ale obie strony, to jest Bułgarya 
i Serbia, stają wobec konieczności przygotowania 
przyszłego sojuszu przeciw wrogowi z północy (tj. 
Austryi). Wojna przeciw temu wrogowi musi przy 
nieść zmiany w Macedonii, natomiast Serbia i Rumu- 
nia mają otrzymać odszkodowanie kosztem wroga pół- 
nocnego. Polityka Rosyi musi być jasną i stanow- 
czą i musi powstrzymać możliwą wojnę między 
Turcyą i Bułgaryą z jednej, a Grecyą z drugiej 
strony. 

Po odczycie nastąpiła dłuższa dyskusya.  Wię- 
kszość mówców zgodziła się z wywodami prele- 
genta, jednakże podniesiono wątpliwość, czy mo- 
żliwem jest odnowienie sojuszu bułgarsko-serb- 
skiego. 

W związku z tem stanowiskiem Rosyi stoi o- 
głoszony przez „Now. Wremia* tekst przymierza 
rumuńsko-serhskiego, zawartego w Bukareszcie 23 
czerwca z. r. na 10 lat. Sojusz ten zwrócony jest 
przeciw Austryi, gdyż Rumunia i Serbia obowią- 
zują się do niesienia sobie pomocy w razie wojny 
z „Silniejszem państwem“ i odrazu przysądzają 
sobie rumuńskie, względnie serbskie części Austro- 
Węgier. Rumunia swoje interesy zakreśla aż do 
Siedmiogrodu, zaś Serbia aż do Cisy, tj. Chorwa- 
cyę, Bośnię, Hercegowinę i Istryę. 


Filia redakcyi i administracyi we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, Il. p., tel. 699. 
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HE” Program od dnia 4 stycznia: "WE 


Winnice w Marsali, widok z natury. — Miłość macierzyńska, dramat 
amerykański. — Maks czarnoksiężnik, komiczne. — Mięk Winter i taje- 
mniczy hotel, sensacyjne odkrycie detektywa w 3 aktach. — Fryc jako mały 
agent policyjny, wesołe. — Dziennik Pathego, najnowsza kronika tygodniowa, 
Początek w święto o godz. 2-giej, w niedzielę o godz. 3 a w dnie powszednie o tej 


KRONIKA 


Sobota 3 

Oryginalny „astrónom”. Nie potrzeba się zbytnio 
wysilać, aby udowodnić, że „Kuryerek codzienny” 
karmi swoich czytetników  nieprawdopodobieni 
wprost głupstwami. Każde np. dziceko wie, że w 
naszym klimacie kalendarzowa zima zaczyna się 
21 grudnia a kończy 21 marca. Przeczyiajny, co 
za niesłychane brednie pisze na ten tak prosty te- 
mat „redaktor* „Kuryerka“ L.. 

„Z kalendarza astronomicznego. 
Urzędowa zina przesila się już (?). Od. 
nosi się to oczywiście nie do jej natężenia, 
bo o średnich nawet mrozach nie było de- 
„tychezas mowy — ale raczej do stosunku 
“lnia z nocą (?). Otóż już od dnia 21 gru- 
dnia zaczęło dnia przybywać. „Na Nowy Rok - 
przybywa dnia na zajęczy skok* — jak mó- 
wi przysłowie ludowe — a zatem przybytek 
będzie mało spostrzegałny — natomiast 10 
stycznia zaznaczy się wybilnie ta ró- 
żnica są to, że się tak wyrazimy — pierwsze 
słabe sygnały — dalekiej jeszcze wio- 


stycznia, 


sny. 

A więc od 2 stycznia „przesila się zima“ — już 
po pierwszym tygodniu trwania, a od 10 stycznia 
widzimy „pierwsze sygnały“ — — wiosny |... Z któ- 
rej to klasy napędzono tego szacownego „redaktora“, 
który może w „Kuryerku* podobne pisać horren- 
da? I czy nie lepiej wrócić do morfinizujących się 
maip ? 


Nowiny krakowskie. 


Pogotowie ratunkowe w grudniu z. r. wzywane 
było 447 razy. Na stacyi udzielono 225 pomocy, 
poza stacyą 87, wyjazdów było 222. Poszkodowa- 
nych było 257 mężczyzn, 148 kobiet, 42 dzieci. 
Najwięcej przypadków było: wewnętrznych 34, 
chirurgicznych 249, zamachów samobójczych 3, 
chorych przewieziono 135. 

Ambulatoryum dentystyczne (obecnie c. k. insty- 
tut stomatologiczny) zostanie otwarte 7 stycznia 
(Garncarska 11, I. p.) Godziny przyjęć: Oddział 
operatywno-zachowawczy od godz. 8—9'30, z wy- 
jątkiem sobót, niedziel i świąt; oddział techniczny 
od godz. 8—12 przed południem, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. x 

Czy tak magistrat zwalcza drożyznę mięsa I wy- 
zysk rzeźników krakowskich? Debatowano w Ra- 
dzie o drożyźnie mięsa, szukano regulatora cen, 
szukano źródła, skądby można sprowadzić dobre, 
tanie mięso i w ten sposób ukrócić w części bo- 
daj wyzysk rzeźników krakowskich. Wysłano de= 
legata Rady i powstały jatki miejskie z taniem 
mięsem. 

Zdawałoby się, że gmina czyni coś w celu obros 
ny najuboższej ludności przed drożyzną mięsa i 
i wyzyskiem rzeźników. Jak ta obrona w rzeczy: 
wistości wygląda, świadczy o tem następujący fakt: 

Z niewiadomych przyczyn rzeźnikom z Piasków 
za Podgórzem, sprzedającym mięso w Krakowie, 
zarząd rzeźni miejskiej wypowiedział lokowanie 
towaru w swej chłodni. Co to znaczy, wiedzą 
wszyscy. Piaszczanom przez to zamknęła rzeźnia 
rynek zbytu. Nie mając bowiem miejsca w chłodni 
na przechowywanie towaru, którego nie sprzedali, 
nie mogą oni nawet myśleć o sprzedaży mięsa w 
Krakowie. Pozostawiony towar uległby zepsuciu, 
narażając ich na straty. 

Z jednej strony sprowadza się mięso z dalekich 
miast i miasteczek, z drugiej zaś nie dopuszcza 
się go o kilka kilometrów od Krakowa! Gdzie lo- 
gika? Czy wpływy rzeźników krakowskich kierują 
zarządem rzeźni miejskiej? Magistrat powinien 
znieść rozporządzenie dyrekcyi rzeźni i udzielić 
Piaszczanom chłodni tak, jak dotychczas. Inaczej 
spotka się z zarzutem, że chodzi mu o obronę nie 
konsumentów, lecz rzeźników krakowskich ! 

Z Eleuteryi. W niedzielę 4 b. m. o godzinie 6 
wieczorem urządza Eleuterya z okazyi otwarcia 
nowego lokalu przy ulicy Wiślnej 4, I. p., ofie. 
(Tow. „Esperanto *) wieczorek towarzyski dla człon- 
ków i gości. Program: słowo wstępne, produkcyc 
muzyczne, monologi, śpiew solowy. Wstęp bez- 
płatny. 


J 
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Frof. Erwin Mięsowicz zmarł dzisiejszej nocy na- 


gie. O godz. 8 wieczór tknięty został apopleksyą 
i stracił przytomność, a o północy zmarł. Prof. 
Mięsowicz był znakomitym specyalistą chorób we- 
wnętrznych, a po śmierci prof. Pareńskiego objął 
jego ołbrzymią praktykę. Z powodu swego prawe- 
go charakteru cieszył się ogólną sympalyą. Liczył 
zaledwie 39. 

Kradzieże futer. Z kancelaryi rzeźni miejskiej 
skradziono wczoraj p. Zygmuntowi Fertykowi, star- 
szemu weterymarzowi, futro, wartości 100 koron. 

Ks. Janowi Grulice skradziono z wozu na sta- 
cyi Chabówka w Nowy Rok futro wartości 240 
koron. 

Niebezpieczna. Policye krakowską zawiadomiono 
o Szeregu kradzieży w różnych miastach galicyj- 
skich, jakich dokonała młoda, 19-letnia służąca, 
której książka służbowa ma nazwisko: „Janina Pi- 
kiewiez*. Ogólna wartość skradzionych przez nią 
rzeczy wynosi kilka tysięcy koron. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W sobotę o godzinie 7 wieczorem: J. Kaden: 
„Rzeźba współczesna“. 

W niedzielę o godzinię 3 po południu (dla dzie- 
ci): „Przygody profesora Przedpotopowica *, 

W niedzielę o godzinie 7-ej wieczór: J. Kaden: 
„K. Lemonnier“ (z deklamacyą). 

Wykład A. Wrońskiego „O stosunkach społecz- 
nych pod zaborem rosyjskim“, który miał się od- 
być dnia 4 b. m. w lokalu Uniw. Ludowego dla 
stow. Wzajemna Pomoc, odbędzie się dnia 11 bm. 
o godz. 10 rano w tym samym lokalu. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Oj młody! młody!*, kom. w 4 akt. Aleksandra 
Fredry (syna). 

Niedziela po południu; „Pierwsza sztuką Fanny“, 

Niedziela wieczór: „Oj młody! młody!* 

Poniedzialek: „Pani Prezesowa*, 


Nowiny Iwow skie. 


Listy uprawnionych do wyboru sześciu posłów 
do Rady państwa z miasta Lwowa wyłożone są 
do wolnego przeglądu interesowanych w prezy- 
dyum magistratu w godzinach popołudniowych do 
6 stycznia włącznie. 

Krwawa awantura. Noc syłwestrowa zaznaczyła 
się krwawą awanturą. W kawiarni „Narodną Ho- 
stynnycia" pokłóciło się dwóch młodych ludzi: Je- 


"rzy Zmur, auskultant sądowy i słuch. fil. Stefan 


Kalinowicz. W czasie sprzeczki Żur dobył rewol- 
weru i strzelił dwukrotnie do Kalinowicza. raniąc 
go w głowę. Ranny padł na ziemię i stracił przy- 
tomność. Odwieziony do szpitala jeszcze nie od- 
zyskał przytomności. Stan jego beznadziejny. Żmu- 
ra odstawiono do sądu karnego, 

Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela po południu: „Dobrze skrojony frak*, 

Niedziela wieczór: „Toska“, 


Podczas ciąży cierpi wiele kobiet na zaparcie 
‘stolca. Na podstawie doświadczeń na królewskiei 
klinice w Monachium, dawno znana woda gorzka 
Franciszka Józefa działa przeczyszczająco już w 
stosunkowo małych ilościach pewnie, szybko i bez 
(bólu; może być nawet przez czas dłuższy uży- 
gana zawsze z tym samym skutkiem i bez jakiej- 
'kolwiek szkody. — Proszę żądać w aptekach, dro- 


_ gueryach i w składach wód mineralnych wyrażnie 


naturalną wodę gorzką Franciszka Józefa. Gdzie 
ljej dostać nie można, proszę się zwrócić wprost 
do dyrekcyi wysyłkowej źródeł leczniczych Fran- 
ciszka Józefa w Budapeszcie. 

R WAY W ORO, 


p 


C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele -— krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 

Zę wszystkich organów ciała ludzkiego są żołądek 
i jelita stanowezo najważniejszymi, Jeżeli się utrzymuję 
zsłądek w dobrym stanie, unika się wielu chorób innych 
organów. Zrozumiałem więc jest, że najmniejsza niedo- 
kładność w trawieniu wpływa ujemnie na cały organizm 
ludzki i jest przyczyną wielu chorób. Należy więc uży- 
wać odpowiednich środków do stałego uregulowania tra- 
wienia. Jako taki środek nadaję się od dziesiątek lat zna- 
ny w Austryi i wszędzie ceniony Balsam żołądkowy Dra 
Rosy F apteki B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy 
w Pradze. 
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Niedzielą 4 stycze:a 1934. 
Wyszedł 


POLSKI 


Wszędzie do nabycia! 


UCIĘCHA 


Teatr świetlny — Starowiślna 15. — Te!efon Ñr. 2516. 


PRIMADONNA 
W roli tytułowej Asta Nielsen. 
Cztery dyabły. 
Satyra odegrana przez niyszy i żabki. 
Nadio znakomite humoreski i inne obrazy. 
Codziennie od godz. 4. W niedziełę i wtorek świąteczny 
od godz. 2.45. Ostatni program o godz. 9. 
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Administracya „Naprzodu“ zawiadamia Szano- 


wnych P.T. abonentów miejscowych i biura dzien- | 


ników, iż z dniem 2 stycznia przestał być inka- 
sentem „Naprzodu“ p. Józef Gzarnecki. 

2AA0309000000140%200300006009530600900 
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Przed zebraniem się 
pariamentu, 


Wiedeń, 3 stycznia. 
(Telefonem od naszego koresp.). 

Jak „Reichsrats-Korresp.* donosi, Izba po- 

słów zbierze się 8 stycznia. 
Koleje lokalne. 

Przedłożenie rządowe o budowie kołei lokal- 
nych przewiduje udział państwa w kwocie 
284,324.200 K, Na Galicyę wypadają następujące 
linie kosztem: 


Jasło-Dębica „+ s » 12,539.000 K 


J = . 

Krosno-Brzozów « » « « s +  5,250.000 ,„ 
Podhajce-Wiśniowczyk . . « e 3,187.000 , 
PrzemyśEKtasiczym |.) «tel a, „35480000, 
Wieliczka-Myślenice-Mszana . .„ 10,125.000 ,„ 
Stary Sącz-Szczawnica „ «a « „  4,000.000 „ 
Kołomyja-Kuty. . « « « e „ 4950.000 „ 
Rzeszów-Nisko . « e e « s « 8,100.000 , 
ZAGCZÓNEDASÓWKA Goa w a. © 337.000 ,„ 
Jasło-Zmigród e « + « « « +»  4,130.000 , 

Razsm na Galicyg . 51,418.000 K 


Oprócz tego przewidzianą jest budowa w dro- 
dze administracyjnej linii Buczkowiee-Łodygo- 
wice kosztem 850.060 K. Qgółem udział Galtcyi 
wynosi 18 procent. 

Wydział krajowy przyczyni się do budowy 
linii: Wieliczka-Myślenice-Mszana Dolna, Koło- 
myja-Kossów-Kuty i Rzeszów-Nisko. 

Linia na Świnicę nie będzie budowaną z po- 
wodu opozycyi Towarzystwa tatrzańskiego. 

Program budowy rozłożony jest na 15 lat. — 
Większość parlamentu obstaje przy „junctim“ mig- 
dzy kolejami bośniackiemi a lokalnemi. 


izba panów, a plan finansowy. 


Wczoraj po południu odbyło się poufne po- 
siedzenie komisyi finansowej Izby panów, Ko- 
misya nie powzięła stanowczych uchwał, gdyż 
czeka na wynik obrad 3 grup Izby. Przypu- 
szczają, że Izba panów przyjmie uchwałę Izby 
posłów co do skali podatkowej, a będzie się 
domagała rekompenzat na innem polu. Dziś od- 
będzie się oficyalne posiedzenie komisyi, na 
którem Stürgkh | Engel nie będą obecni, bo wy- 
jechali na pogrzeb Zaleskiego do Lwowa. 

Między referentem Izby panów hr. Goósem, 
a referentem Izby posłów Lichtem odbyła się 
wczoraj „prywatna* pogadanka. 

O ile Izba panów nie przyjmie uchwał Izby 
posłów, przyjdzie w myśl $ 11 regulaminu do 
konferencyi obu izb. Takich konferencyj zna już 
praktyka konstytucyjna 5. Sprawa rozstrzygnie 
się na posiedzeniu komisyi Izby panów w przy- 
szłym tygodniu, wobec czego zapowiedriane na 
poniedziałek posiedzenie Izby panów nie odbę- 
dzie się. 


SANKI I NARTY (SKI) 


we wielkim wyborze w cenie: 
Kor. 2—, 4'80, 5'50, 7:50, 11*— itd, 
poleca skład farb i perfumeryi 


SPORT ZIMOWY Na karnawa 


L. Weindling 


SL ziC moim Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 
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Ugoda czesko-niemiecka. 
aN. Fr. Presse“ donosi z Pragi, że dziś zbie- 
ra się wydział wykonawczy posłów niemieckich 
z Czech. Wczoraj namiestnik Thun konferował 
z politykami czeskimi. 

Ubezpieczenie społeczne. 
Zapowiedziane na 7 b. m. posiedzenie komi- 
syi dia ubezpieczenia społecznego zostało odro- 
czone na 9 b. m. 


Długoszowcy a wszechpolacy. 
„N. fr. Presse“ donosi ze Lwowa, że mimo 
zaprzeczeń porozumienie między wszechpolaka- 
mi a długoszowcami jest faktem dokonanym. Po- 
rozumienie ma na celu wspólne postępowanie 
w sprawach sejmowych i parlamentarnych. 


TELEGRAMY 


Mominacya kierownika minister- 
stwa ula Galicyi. 


Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza następu- 
jące pismo odręczne cesarza: Kochany hr. 
Stürgkh! Na wniosek pański poruczam radcy 
ministeryalnemu w mojem prezydyum rady mi- 
nistrów drowi Zdzisławowi Dzierżykraj - Moraw- 
skiemu prowizoryczne kierownictwo agend, prowa 
dzonych dotąd przez ministra Władysława Dud 
gosza i nadaję mu przy tej sposobności tytuł 
i charakler szefa sekcyi. 


Katastrofa kolejawa. 
Pilzno. Pociąg osobowy Nr 119 tuż po wyjeź- 
dzie ze stacyi zderzył się z szybującą lokomoty- 
wą i wykoleił się, przyczem 4 osoby odniosły clęż- 
kie, a 29 lekkie rany. ; 


Przesilenie w Serbii. 
Belgrad. Król ponownie odbył konferencyę z 
przywódcami stronnictw opozycyjnych, którym ©- 
świadczył, że nowe wybory obecnie ze względu na 
służbę wojskową, jaką jeszcze wielu obywateli od- 
bywa jaką rezerwiści, oraz z przyczyn technicz- 
nych, nie są wskazane. Przywódcy opozycyi je- 
dnakże obstawali przy swem stanowisku. W kołach 


siczowi misyę utworzenia gabinetu. 
Dymisya gabinetu bułgarskiegd? '** 


Sofia. Po audyencyi u króla prezydent mini- 
strów Radosławow wniósł dymisyę całego gabi- 
netu. W kołach kompetentnych sądzą, że Ra- 
dosławow otrzyma misyę ponownego utworze- 
nia gabinetu. 


Turcya kupuje flotę. 


Ateny. Na posiedzeniu Izby deputowanych 
kilku deputowanych interpelowało rząd z po- 
wodu nabycia przez Turcyę dreadnoughtu „Rio 
de Janeiro*, Prezydent ministrów Venizelos po- 
twierdził wiadomość, oświadczył jednak, że nie 
może podać żadnych bliższych szczegółów co 
do zarządzeń, jakie rząd zamierza podjąć, aby 
utrzymać przewagę na morzu Egejskiem. 

Konstantynopol. Cała prasa podnosi wielkie 
znaczenie nabycia przez Turcyę dreadnoughtu 
„Rio de Janeiro*, Składki na ilotę płyną bar- 
dzo obficie. 


Kradzież testamentu kardynała Rampolli. 


Rzym. „Tribuna* donosi, że komisarz policyi 
Bertini wniósł urzędownie doniesienie do 
sądu opiewające, iż testament kardynała Rampolli 
skradziono. W doniesieniu tem opiera się komi- 
sarz Bertini na bezustannie obiegających pogło- 
skach oraz na wynikach badań, jakie sam prze- 
prowadził. 


Słudent mordercą rodziny. 


Gelienhausen. Jak donoszą z 7ahlmiinster, 
uczeń gimnazyalny nazwiskiem Wolf w napa- 
dzie szału w noc sylwestrową oddał kilka strza- 
łów do własnej rodziny i położył trupem matkę, 
ciotkę, brata i sicstrą. 


a Perfumy, Woda kolońska 
a i Mydła toaletowe 


kraków, 26 


Grodzka 


Telefon 1596. 
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2 sali koncertowe... 


Koncert Józefa Śliwińskiego. 

Niewielu dziś pianistów na świecie rozporz ;iza 
tak olbrzymim tonem. siłą i żywiołowym tempe- 
ramentem, jak Śliwiński. Fortepian pod potężnem 
uderzeniem artysty brzmi niezwykle bujnie. Nie 
słychać drzewa, młoteczków, klawiszy, mec) "'zm 
instrumentu, podporządkowany rozkazująec. woli, 
spełnia najposłuszniej, najuleglej postanowienia in- 
terpretacyi. Zarzuciś Ślrińskiemu możnaby jedy- 
nie niedość przejrzys: grę pałcową w stosunku 
do świetnie opanowane; gry przegubu i ramiona. 
Ta niedbałoś: czy brak wykończenia w grze ; 
cowej sprawia że często prześwietną grą lewej 
ręki Śliwiński tłoczy i tłumi koronkową draperyę 
gam wiolinu. Należy się artyście wdzięczność za 
wykonanie rzadko na estradach grywanej sonaty 
Szumana op. 11. Przepięknie odegrał koncertant 
waryacye Paderewskiego, mimo że nie udało mu 
się uratować nieznośnie brzmiącej, nader chaoty- 
cznej fugi, którą Paderewski kończy swój utwór. 
Wiedzieli Brabms C., Franck, dlaczego kończyli 
waryacye fugami. Ta najszczytniejsza forma twór- 
czości muzycznej winna, jak to ma miejsce u nich, 
koronować dzieło, nie zaś, jak u Paderewskiego, 
gubić jego wątek. 

Więc w programie Szuman, Paderewski, natu- 
ralnie Szopen i za dużo, o wiele za dużo Szuber- 
ta-Liszta, Wagnera-Liszta, Verdiego-Liszta. Liszt 
był nadzwyczajnym kolegą, nadzwyczajnym popu- 
laryzatorem dzieł współczesnych sobie „wielkich“, 
a mało zrazu znanych. Wiadomo, że swego czasu 
grywał w Paryżu nawet Beethovena sonaty we 
własnej wirłuozowskiej przeróbce, byle tylko o- 
swoir z mistrzem szersze koła publiczności. Od 
tego czasu dużo się zmieniło i niema żadnej po- 
trzeby popularyzowania dzieł, dziś może lepiej 
znanych, niż sam ich protektor Liszt. W związku 
z tem nasuwa się uwaga: kiedyż nareszcie nasi 
najwięksi pianiści przestaną grać ten repertuar, w 
którym słyszymy ich od łat dwudziestu, a zajmą 
się szczerze i serdecznie nową, młodą twórczością 
fortepianową młodych i najmłodszych. 

Jeśli Ysaye może po całym świecie obwozić nu- 
dną sonatę osobistego swego przyjaciela Faurć, 
dlaczegóżby nie mógł J. Śliwiński objechać Polski 
z kompozycyami Melcera, Szymanowskiego = 

ÍR. 
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Otwarcie robotniczego Domu 
oświatowego w Brukseli. 


Znana kooperatywa socyalistyczna „Dom Ludo- 
wy“ w Brukseli coraz bardziej staje się nietylko 
organizacyą gospodarczą, lecz zarazem także kul- 
turałną. W starym gmachu zabrakło miejsca i wo- 
bec tego kooperatywa zbudowała specyalny 
gmach — Dom oświatowy, gdzie się ulokuje 
robotnicza centrala oświatowa. Jak wiadomo, praca 
oświatowa “wv bratniej partyi bełgijskiej szybkie 
czyni postępy. 

Na uroczystość otwarcia nowego gmachu przy- 
był między innymi znakomity autor francuski Ana- 
tol France. Uroczystość rozpoczęto oględzinami 
ubikacyj i urządzeń; brali udział funkcyonaryusze, 
prelegenci wydziału oświatowego itd. 

Pierwsze zgromadzenie, tylko dla zaproszonych 
gości, odbyło się po południu w wykładowej sali 
nowego gmachu. Wśród gości znajdował się także 
Ernest Solvay, który nie tak dawno zaofiarował 
100.000 franków na oświatowe cele partyi, a obe- 
cnie znowu dał na te cele milion franków. Ta fun- 
dacya, na propozycyę Vanderveldego, będzie się 
nazywała „Fundacyą Solvay'a na cele oświaty ro- 
botniczej*. Z niej partyjna centrala oświatowa 0- 
tzymuje rocznie 30.000 franków. Fundacyą za- 
rządza specyalna komisya, w skład której wcho- 
dzą tow. Vandersmissen, Vandervelde i mąż zau- 
fania Solvay'a. 

Na tem zgromadzeniu tow. Vandervelde, po- 
witawszy obecnych Solvay'a, Anatola France'a I 
Ludwika Bertranda, jednego z założycieli socyali- 
stycznej kooperatywy w Brukseli, wskazał w swem 
przemówieniu na to, że obecna potężna koopera- 
tywa belgijska rozwinęła się z bardzo skromnych 


NOWE KURSA 


z przygotowaniem do egzaminów 
=== w terminie wiosennym === 


początków. Było to w roku 1882, gdy rozpoczęto 
pracę w wynajętej piekarni z kapitałem, wynoszą- 
cym — 160 frarków! Dalej mowca wskazał na 
przyczyny, które wywołały w ostatnich czasach sii- 
ny rozwój pracy oświatowej — między innemi na 
brak sił w partyi. Temu brakowi winny zaradzić 
nowe instytucye cświatowe; zarząd partyi sub- 
wencyonuje je rocznie kwotą 500 franków, koo- 
peratywny zakład ubezpieczeniowy „Prevoyance So- 
ciale“ daje 5000 iranków, centrale zawodowe ró- 
wnież zaofiarują większe kwoty. Lokalne wydziały 
oświatowe w reku ubiegłym miały 10.060 franków 
budżetu. Powinniśmy pamiętać — kończy mowca — 
że wychowanie mas jest jednem z głównych zadań 
nowoczesnej demokracyi. 

Wśród burzy oklasków wstępuje na trybunę sta- 
ruszek Anatol France i rozpoczyna swe prze- 
mówienie. 

Nasiąpiła — mówił — nowa era. Proletaryat wy- 
ciąga swe ręce ku wiedzy, ku sztuce, uzbraja się 
w oręż wiedzy i piękna. Duch autorytetu zanika, 
zastępuje go duch nauki, duch wiedzy. 

O stosunku proletaryatu do sztuki mó- 
wił mowca tak: 

„Jstnieje subtel prawie niedostrzegalny, a je- 
dnak silny związek pomiędzy ideą sprawiedliwości 
a ideą piękna. Jestto jeden z najbardziej egoisty- 
cznych przesądów dekadenckiej burżuazyi, że wy- 
dzierżawiła dla siebie odezucie sztuki i że prole- 
taryat nie może piękna ani odczuć, ani zrozumieć. 
Sprawa zupełnie odwrotnie się przedstawia: dziś 
w społeczeństwie kagitalistycznem sztuka więdnie 
i umisra l“ 

O posłannictwie socyalizmu wobec pokoju A. 
France mówił: 

„Socyalizm — to pokój! Jego jest zadaniem pov- 
czać panujących, oświecać masy i łączyć ludy, 
którym Kanpitalistyczna polityka wciąż grozi stra- 
sznemi stareiazni *. 

„Zwycięstwo proletaryatu jest nieu- 
niknione — kończył swe przemówienie sędziwy 
poeta i uczony. Zwycięstwo jest pewne, gdyż wy- 
pływa z natury rzeczy, z warunków życia!“ 

Burza oklasków była nagrodą dla mowcy. 

Przemawiał szereg innych mowców, w tej licz- 
bie sekretarz belgijskiej centrali oświatowej tow. 
De Man i przedstawiciel wydziału oświatowego 
niemieckiej socyalne; demokracyi tow. H. Schulz. 

Po tem zgromadzeniu nastąpiło drugie, obszerne, 
publiczne w wielkiej sali starego Domu ludowego. 
Przewodniczył tow. D. Brouckere, przemawiali tow. 
Vandervelde i Anatol France, a także reprezentanci 
instytucyj oświatowych Szwajcaryi, Anglli i Ho- 
łandyi. 

Wielką, doniosłą robotę rozpoczęli śladem innych 
bratnich partyj towarzysze Belgijczycy. Wszędzie, 
po całym świecie proletaryat socyalistyczny buduje 
sobie własną kulturę, zdobywa wiedżę! 


Zawody narciarskie 
w Zakopanem. 


Zakopane, 1 stycznia. 


Staraniem akademickiego Związku sportowego 
odbyły się tu 1 stycznia zawody narciarskie z 
metą na Kalatówkach. Pogoda była bajeczna, śnie- 
gu masa. Mróz był dość silny i niejednemu dał 
się dobrze we znaki. Najgorzej, zdaje się, było 
Pogotowiu ratunkowemu, które podczas głównego 
biegu miało posterunek pod Goryczkową ; musiało 
godzinami stać na silnym, mroźnym wietrze. Swoją 
drogą przydało się bardzo. W głównym biegu p. 
P. silnie się potłukł pod Kasprowym i Pogotowie 
pospieszyło mu z pomocą. Było jeszcze kilka in- 
nych, drobniejszych obrażeń. 

Z biegów największą ciekawość wzbudziły: głó- 
wny, „Slalom“ (ozdobny) i skoki. W biegu głó- 
wnym najkrótszy czas miał p. Bujak, drugi — H. 
Bednarski (obaj ze sekcyi narciańskiej Towarzy- 
stwa tatrzańskiego), trzeci — Świtalski ze Lwowa. 
W „slalomie* pierwszą nagrodę wziął p. Macudziń- 
ski (T. T. N.), drugą i trzecią Schielowie, Skoki 
były po raz pierwszy urządzone na zawodach w 
Zakopanem wogóle. Najpiękniejsze skoki były p. 
Bobkowskiego, który skoczył (bez upadku) na 13/2 
metra; drugi był p. Worosz, trzeci Dutkięwicz. — 
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Oklaskami witali licznie zebrani narciarze i publi. 
czność udane skoki. 

Wieczorem u „Przana* odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród w tej liczbie „wędrownej* senatu 
wszechnicy Jagiellońskiej. Doręczał nagrody wśród 
okiasków pubiiki reprezentant akademickiego Związ- 
ku sportowego p. Grabowski. Wesołymi okrzyka- 
mi witała zebraną młodzież każdego nowego zwy- 
cięzcę; jeśli był nieznany, krzyczano. 

— Pokazać go! Pokazać! 

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że A. Z. 
S. na polu narciarstwa rozwija żywą działalność. 
Odbyły się trzy kursy (norweskie i alpejskie) z 
ogólną liczbą 49 nczestników. Ukazało się właśnie 
doroczne sprawozdanie A. Z. S., bardzo obszerne- 
ozdobione licznemi piękneini zdjęciami. 

Cudownie było podczas zawodów na Kalatów, 
kach. Śniegu moc. Publiczność bez nart z trudem 
przedzicrała się do schroniska, głęboko się zapa- 
dając w śnieg. Smreki uginają się pod ciężarem 
śniegu. Na słońcu błyska czup Kasprowego. Tylko 
po południu zaczęły mgiełki uwijać się po Kaspro- 
wym i w Suchym żlebie. 

Korzystając z pięknej pogody, mnóstwo gości 
zakopiańskich podążyło do Morskiego Oka. Tęga 
zima w Zakopanem! Dawno już takiej nie było 
na święta! 


Ksiadz mordercą i fatszerzem 
pieniędzy. 


Socyalistożerca na ławie oskarżonych. 


Przed sądem przysięgłych w Nowym Jorku 
stanął ksiądz katolicki (rodem z Bawaryi) Hans 
Schmidt, Został aresztowany w Nowym Jorku 
w połowie września. Oskarżono go o zamor 
dowanie kochanki Anny Aumiiller. Do 
tego morderstwa się przyznał. Przyznał się także 
do fałszowania pieniędzy, fałszowania 
metryk, defraudacyj i zawodowego spę- 
dzania płodu. 

Przyznał się, jak widzimy, do wszystkiego, 
udawał jednak obłęd religijny. Twierdził, 
że właśnie z wielkiej miłości, za wskazówką 
Boga i św. Elżbiety, napadł Annę Aumiiller 
podczas snu, odciął jej głowę i 

wypił część krwi, 
jako „ofiarę Abrahamową*. Nie potrafił 
jednak Księżulek utrzymać się przy tem kłam- 
stwie. Policya wykryła 

cztery mieszkania, 
wynajęte przez Schmidta pod różnemi nazwi- 
skami. W jednem z tych mieszkań urządził ks. 
Schmidt warsztat dla fabrykowania 
10 i 20-dolarowych banknotów. Gdy 
się to wszystko wykryło, Schmidt spokorniał i 
przestał udawać ów obłęd religijny. 

Cieszył się on wielką popularneścią wśród 
kobiet. Sprzedawał im 


cudowne pigułki 


dla spędzania płodu. Jeśli nie pomagały, ucie- 
kał się do zabiegów operacyjnych. 

Otóż owa Anna Aumiilier, udawszy się pe- 
wrnego razu do lekarza, dowiedziała się ku 
swemu przerażeniu, że ks. Schmidł zaraził ją 
chorobą weneryczną. W rozpaczy zaczęła 
grozić, Że zamorduje księdza. Ta Anna bowiem 
była kucharką i gospodynią u księdza, i jak 
zwykle taka gospodyni — służyła do wszyst- 
kiego. Wkrótce ząszła w ciążę. Ksiąd spróbo- 
wał pomagać swymi pigułkami, później doko- 
nał operacyi. Wkrótce jednak, gdy się zaczął 
obawiać, iż Anna z zemsty zacznie opowiadąć 
wszystkim o jego zbrodniach, ks. Schmidt za- 
brał się do przygotowania uplanowanego mo r» 
du. Wynajął jeszcze jedno mieszkanie, kupił 
(w tydzień przed morderstwem) piłę i nóż. 
W nocy zakradł się do śpiącej Anny, zarżnął 

a 

3 
A trupa rozpiłował 
na kilka części. Częściowo je spalił, częściowo 
wrzucał do potoku... Jak widzimy, mord był u- 
planowany oddawna i systemątycznie, na chło- 
dno przygotowany, 


w Szkole buchalteryi 


Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska 1:55, Tel. 2113 


rozpoczynają się dnia 10 stycznia 1914 a w szczególności: 


k tal wo TE ię lub we Lwowqe), 3) z rachunkow 
Akademii handlowej w Krakowie lu j ), kor. (Ulgi w spłacie). — Wpisy 


stnictwie we Lwowie). — Kurs buchalteryi kosztuje 1 


Telefon 2113, codziennie od 9 do 1 i od 38 do 7. — SZKOŁA PISANIA N 
M 


= 
4 


1) z buchalteryi kupieckiej pojedynczej i podw. 2) z k 


MASZYNACH I POWIELAN 


ondencyi bandlowcj (z przygotowaniem do egzamina w c. k. 
ości państwowej | z buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. (z przygotowaniem do egzaminu w c, k: Namie- 
rzyjmuje Biuro buchalleryjne Stanisława Barnatowicza w Krakowie, Floryańska 55, I. 

PISM Stanisława Burnatowicza w Krakowie, ul. Floryańsku 50, Telefon 2118 


wyuczą w krótkim czasie pisania na maszynach różnych systemów. 
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Aby zdobyć sobie przychylność w wyższych | 
swoich sferach, ks Schmidt na licznych zgro- 
madzeniach 

zwalczał socyalistów 
i socyalizm wszelkimi możliwymi sposobami. 
Piorunował zwłaszcza na „socyalistyczną wolną 
miłość“, którą przedstawiał jako socyalno-de- 
n:okratyczną naukę. 

Wkońcu powinęła się noga bezczełnemu księ- 
dzu, który 

piorunował przeciw własności socyalistycznej, 
a sam defraudował własność kościelną; 

piorunował na chciwość, a sam fałszywe pie- 
niądze fabrykował; 

piorunował na wolną miłość i wysławiał mi- 
łość chrześcijańską, a sam mordował i gwałcił! 


* 
t * 


my, proces ks. Schmidta będzie musiał odbyć 
się ponownie, gdyż przysięgli nie mogli dojść 
do zupełnej zgody, do jednogłośnej opinii, wy- 
maganej przez ustawy amerykańskie. Dwóch 
bowiem. przysięgłych było zdania, że podczas 
mordu ks, Schmidt był w stanie niepoczyta!- 
nym... 


calkiem tak samo 
wyśmianicie lak kawa 
ziarnista smakule 
dobrze przygGtowana 
Kataelnora neip 
kawa sodowa, która 
jast ledynym 
doskonałym 
produktem, zasieżuśge 
cym kawe kolonialną, 


Tylko z dobrom mle- 
kism i tylko z enażym 
dodatkiem cukru lest 


rawdziwy 
 „%athrelner" 
napojem co sle 
| są zowie 
" doskonaiym. 


ufa ence cod wiacaj o lam czytał, ulach «ił 
napisze list pod odratem: Natarelnesa MD 
cabrylti kowy WwodaowałŁ. Tow. AKC. 

he Wicdah, h. APNRIEJR3IO k, ^ 


Rozmaitości. 

tentralę dla handlu żywym towarem wykryto w 
Wilnie u niejakiego Dudnika. Znaleziono u niego 
obszerną korespondencyę, z której wynika, że han- 
dłarze wywozili dziewczęta przez granicę niemie- 
cką. przez porty bałtyckie i Odessę. Kilku poli- 
cyantów jest podejrzanych o udział w tym handlu. 

Nowa wyprawa do bieguna południowego. Znany 
podróżnik Shakleton przygotowuje nową wyprawę 
do bieguna południowego. Zamierza on ją przed- 
sięwziąć na 2 okrętach. Jeden odpłynie w sierpniu 
z Anglii do Nowej Zelandyi, a drugi w dwa mie- 
siące później z południowej Ameryki. Załoga pa- 
rowców tych wynosić będzie 30 ludzi. Shackleton 
zamierza od morza Wedella przedostać się do mo- 
rza Rossa t. zn. przebyć przestrzeń 1500 mil ge- 


Przyszł 


Biuro huchalteryjne „Hermes' 


Jana Pilcha w Krakowie 
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Niedziela 4 stycznia 1914 


ograficznych. Wyprawa przewidziana jest na 2 la- 
ła. Podróżny zabiera z sobą dwie pary sanek pę- 
dzonych motorami używanymi do aeroplanów. 

Zwłoki w pakunku. Z Nowego Jorku donoszą: 
Na ul. Pitta 2 mężczyzn złożyło walizkę i pewne- 
mu młodemu człowiekowi nakazało pilnować jej, 
aż powrócą. Gdy nie wrócili, policya walizkę otwo- 
rzyła, i znalazła w niej zwłoki młodzieńca. 

Jazda głową na dół z pasażerami. Słynny Pc- 
goud dokonywa karkołomnych wzlotów już z pa- 
sażerami, łaknącymi sensacyi, którą sprawia zaj- 
rzenie śmierci w oczy. Dnia 13-go z. m. odbył 
wycieczkę z Pegoudem, p. Gamymon, redaktor ty- 
godnika „Auto“. Opowiadał on wylądowawszy, że 
z początku było mu „nie swojo“, ale po związa- 
niu przez Pegouda pierwszego węzła dziennikarz 
stracił poczucie niebezpieczeństwa i odtąd dozna- 
wał tylko miłych wrażeń. Tego samego dnia wy- 
cieczkę głową na dół, odbyła w aeroplanie Pegou- 
da siostra redaktora panna Gauymon, która śmiało 
może powiedzieć, iź pobiła wszystkie dotychczaso- 
we rekordy hazardu niewieściego. 

Ofiary lotnictwa. (150 zabitych w r. 1918). Po- 
stęp na polu lotnietwa pochłonął w ubiegiym roku 
150 ofiar. Pierwszy wypadek przydarzył się fran- 
cuzowi, a ostatni Niemcowi. Liczba 150 nie wy- 
czerpuje jednak całej liczby ofiar, gdyż mnóstwo 
lotników umiera z odniesionych ran, a wiadomość 
o tem nie dostaje się na zewnatrz. W ostatnich 
kilku latach liczba oliar wynosi przeszło 400. 
Wśród ofiar zeszłego roku, zasługują na uwagę: 
45 Niemeów, 42 Francuzów, 11 Rosyan, 10 Ame- 
rykanów, 5 Włochów, 4 z Austryi, 4 Japończy- 
ków, po 2 Greków, Belgijczyjków, Rumunów, po 
jednym Duńczyku, Szwedzie, Serbia, Portugalczy- 
ku itd. Z 150 ofiar było 80 wojskowych. Oprócz 
tych 150 zginęło także 8, widzów podczas spada- 
nia aeroplanów. Liczba ofiar z każdym rokiem 
wzrasta. Od 1896 do 1909 było ofiar 8, w roku 
1910 już 30, w 1911 było 78 oliar, w 1912 roku 
140. 

Protest przeciw okrucieństwom w Rosyi. W u- 
biegła niedzielę odbyło się w Amsterdamie zgro- 
madzenie celem utworzenia komisji dla zbierania 
pieniędzy na więźniów politycznych w Rosyi. W 
prezydynm zgromadzenia zasiadali obok socyalisty 
Wibauła także znani literaci Ceden i Wiessinęg. 
Tow. Henryka Rolłand-Hobst wygłosiła referat. 
W zgromadzeniu wziął udział szereg wybitnych o- 
sobistości, wobec czego spodziewać się należy, że 
akcya ta odniesie w Holandyi pożądany skutek. 

Zamach na posła węgiarskiego. Jeden z gwar- 
dyi Tiszy, poseł do sejmu Władysław Hamori 
(przedtem nazywał się Herschman) został w ubie- 
gły poniedziałek w Kürtis pod Aravem postrzelony 
przez swego byłego agitatora politycznego Miko- 
faja Mladina. Hamori-Herschman jest synem przy-; 
byłego do Węgier żyda z Galicyi; dla karyety wy- 
chrzejł się, zmadyaryzował swe nazwisko i zaczął 
robić karyerę w partyi rządowej. Mladin uspra- 
wiedliwia zamach tem, że Hamori go zrujnował. 
Hamori jako dzierżawca wielkiego kompleksu dóbr 
wyzyskiwał w niemiłosierny sposób robotników 
rolnych. 

Mówiące banknoty. Przed paru laty rozeszła się 
wiadomość, którą uważano zrazu za żart, że inży- 
nier angielski A. E. Bawtree, wynalazł sposób wy- 
rabiania banknotów, które nie różnią się na po- 
zór niczem od zwykłych, lecz po włożeniu w sto- 
sowny przyrząd, same ogłaszają natychmiast, czy 
są prawdziwe, czy stałszowane. Obecnie okazuje 
się, jak donosi „Frankf. Ztng*, że inżynier Baw- 
tree w istocie dokonał takiego ulepszenia w fabry- 
kacyi banknotów i otrzymał na nie już kilka pa- 
tentów. Mianowicie brzeg banknotu jest spreparo- 
wany tak, iż pozwala użyć się za rodzaj miniatu- 
rowej płytki fonograficznej. Wkłada się tak spre- 
parowany banknot do odpowiedniego przyrządu, 
do którego mówi kilka słów urzędnik mennicy. W 
razie, gdy tak naznaczony papier zostanie włożo- 
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ny w banku państwa do przyrządu reprodukują- 
cego, odzywa się głośno: „Jestem prawdziwy". 
Banknot falszywy oczywiście miiczy. Inżynier Baw- 
tre ofiarował swój wynalazek rządowi angiciskie- 
mu do zużytkowania. 

reEpwraNa0: == - — 

* Qrganizacya pelityczna w Krakowie. Zebranie 
wszystkich członków organizacyi politycznej od- 
będzie się w niedzieię 4 stycznia 1914 r. w lokalu 
miejskiej Kasy chorych, ulica Dunajewskiego 5, 
l. p. Początek o godz. 10 przed południem. Pu 
rządek dzienny: 

1) Sprawy organizacyjne. | 

2) Referat'tow. posła Daszyńskiego, 

3) Dyskusya. ` A A 

* Stowarzyszenie Wzajemna Pomoc emigrantów 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie urządza 
w niedzielę 4 stycznia 1914 r. w lokalu „Ogmiska 
Nauczycielskiego" (Rynek 29 I. p.) Choinkę 
dla dzieci swoich członków. Program: śpiew, de- 

lamacye, gry. podarunki. Początek o godz. 41a, 


- DEERE 


A “m A B r F 

Moc odżywiająca i lecząca 
iranu wątrobiarnego jest ogólnte zoaną, ale również 
dowiedzionem jest. że tylko niektórzy mogą się 
przezwyciężyć tę nieprzyjemnie pachmącą oliwę 
brać. Klo przeto po Scotta Emulsyę tranu wątro- 
bianego sięgnie, to nigdy więcej do zwykłego tranu 
nie powróci, bo ten preparat jest tax smaczny i 
lekko strawny, że zażywanie tegoż dużym i małym 
przyjemność sprawia. Nadto Scotta Emulsya tranu 
wątrobtanego przez domieszki zwykłego tranu prze- 
wyższa działaniem odżywczem i skutecznością, a 
zatem jest u dorosłych i dzieci zawsze wtedy wska- 
zaną, gdy się organizm trwale wzinocnić pragnie 
po zaziębieniach, przy osłabieniach, przy 
utrudnionem ząbkowaniu, przy zmiękczeniu 
kości u dzieci, po chorobie i przy schudnięciu. 

Przecież tyiko Scołta Emelsya, a nic 
innego. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Po 
nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scoti & Bowne, G. m. b. H., 
Wien VH., z powołaniem się na niniej- 
szy dziennik, przesyła się jednorazowo 
próbkę dla skosztowania przez jedną 
z aptek. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanislaw Łapiński 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 


uliza Fioryańska L. 39, 8. piętro. 
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książąt Sanguszków 
w Tarnowie 


poleca swoje znakomite piwa, jako to: 

Marcowe bez goryczki o wysokiej wartości 

spożywczej, Zdrój mieszczański, jasne, na 

sposób pilzneński. Specyalność piwo Bawar- 

skie, uznane w całym kraju i za granicą przez 

najwyższe powagi lekarskie jako prawdziwe 
piwo słodowe. 


Generalne zastępstwo na zachodnią Galicyę, oraz 
główne składy, lodownie, hale do obciągu piwa 


Kraków—Grzegórzki 


JOZEF LANDA i SPOŁKA 


ul. H. Zółkiewskiego 54. 
Biuro zamówień: Plac WW. Swiętych L. 1f 


ość należy cio Patefonu bez tuby! 


Nowe modele Patetonów bez tuby. — Żądajcie katalogów darmo i opłatnie. — Najnowszy model Patefon-Refleks! 
z_. m a . en AZ ZEE OO - 
_ Szczyt doskonałości! Gra szafirem, nie niszczy płyt! Reprodukcya głośna, czysta, wyraźna, nad wyraz piękna! 
i 


Olbrzymi repertuar wspaniałych zdjęć. i 


iS. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22/6. 


é Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. — Sporządza 
i sprawdza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim 
czasie buchałteryi pojedynczej i podwójnej, składanej w c. k. Akade- 
mii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. — Prowadzi biuro do pisania 
na maszynach różnych systemów. — CENY NISKIE. — Liczne listy dzięk= 


czynne i polecające. 


Prac Matejki L. 5, . Teiefon Nr. 2566. 
owy kurs rozpoczyna się 10 stycznia 1914 roku. 


Opłata za Kurs buchalłeryi, stenografii wraz z nauką, 
pisania na maszynach wynosi koron 100. 
Opłata za kurs korespondencyi wynosi koron 80—.| 


Nr. 3 
L. 159409/913. 
Ba 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót: 
1. larskich, 2. ślusarskich, 3. okucia stolar- 
szczyzny, 4. posadzek dębowych, 5. pokostni- 
czych, 6. szklarskich, 7. malarskich, 8. płytek 
okładzinowych, 9. brukarskich, które mają być 
wykonane przy budowie zakładów sanitarnych 
na Kontumacyi w Krakowie, Magistrat miasta 
rozpisuje licytacyę ofertową, przyczem zastrzega 
sobie rozdział robót według swego uznania. 

Plany, warunki ogólne i szczegółowe prze- 
glądać można w Budownictwie miejskiem Od- 
dział A. w biurze st. Radcy budown. Pana Jana 
Zawiejskiego od godziny 11 do 2 z południa, 
gdzie również otrzymać można formularze 
ofertowe. 

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem na złożone w Kasie miejskiej wadyum 
w wysokości 2'e'/, sumy oferowanej, wnosić 
należy w temże biurze do dnia 22 stycznia 
1914 r. do godziny 12 w południe, poczem na- 
stąpi otwarcie ofert w sali posiedzeń Magistratu. 
Oferty później wniesione lub nie ułożone we- 
dług wzoru nie będą uwzględnione. 


Magistrat stoł. król, miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 27 grudnia 1918. 
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specyalności 


GUMOWE dia Panów i Pań 


prawdziwe francuskie dla panów ]-szej jakości prawdz. 
chron. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
tychczas znana marka. 3 szt. K 1.10, 6 szt. K 1-90, 12 szt. 
K 3:60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
slracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za- 
wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzeduiem nade- 
słaniem należylości w markach pocztowych, jedyna firma 
tego rodzaju l. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33. Ilustr. 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami 
w kopercie darmo i opłatnie. 


Niedziela 4 stycznia 1914 
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NIECH ŻĄDA POUCZEŃ, 
ZOFIĄ 
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Ugłoszenie jeytacyl. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót: wo- 
dociągowych, ślusarskich, pokostniczych, szkłar- 
skich, malarskich, kaflarskich, posadzek dębo- 
wych, posadzek kamionkowych, które mają być 
wykonane przy budowie szkoły przemysłowej 
żeńskiej, Magistrat rozpisuje licytacyę ofertową. 

Warunki ogólne i szczegółowe przeglądać mo- 
żna w Budownictwie miejskiem Oddz. A. (lV. pię- 
tro, drzwi Nr. 6) między godziną 11 a 2 z po- 
łudnia. 

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem ze złożonego w Kasie miejskiej wadyum 
w wysokości 21/27, sumy ofertowej, wnosić na- 
leży do dnia 16 stycznia 1914 do godziny 12 
w południe, poczem nastąpi otwarcie ofert w sali 
posiedzeń Magistratu. 


Magistrat siot. król, miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 28 grudnia 1913. 


*..Floryańska 28, 
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FABRYCZNY SKŁAD 
AMERYKANSKICH - 
N BIUROWYCH 


A HT F 
15 1 
A GN) 

z! 


KRAKOWIE 


|. D. 
Telefon Nr. 1416. 
=. DODOOOOOOOOOCOGOOOCOOOCO 


FILIA 


GOCOBEFEEEGEESEGEE 
już wyszły z druku po konfiskacie, jako 
interpelacya 


„CZERWONE SWIATŁA” 


Misye socyalistyczne dla ludu roboczego 
pod redakcyą Zygmunta Klemensiewicza 


Zeszyt za grudzień p. t.: 


Precz z militaryzmem! 


zawiera artykuły posłów Dra Liebknechta, Dra 
Bobrowskiego, Moraczewskiego, Regera, opowia- 
dania i poezye na tle życia wojskowego. 


Zeszyt zdobią liczne rysunki. Cena wszędzie 12 h 
Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczką lub po- 
| przedniem nadesłaniem należytości. 


Zamówienia nadsyłać odwrotnie na adres: „Prawo 
Ludu“, Kraków, ulica Dunajewskiego 5, II, piętro. 


OEOEEEZEEEEEEEZEGE 


raki na karnawał wypoży- 
czam. M. Gisser, Grodzka 36 


Że względu na kończący się sezon zimowy 

sprzedaje: Paltoży, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najlep- 

szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%, taniej 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSXICH 
BRACHFELD, KRAKÓW 

ULILA FLORYAŃSKA L. 16. 

UWAGA: Proszę zwrócić uwagę na numer domu 16. 

000900060806008000000030080000000890309009000008000005000 


Z dobrego 


Dzięki" ZEŃ NR 


ZAKŁADY ETERNITOWE - 
<- LUDWIKA HAT/CHKA - 
wVOC(CKLABRUC(CK*G > 
WIEDEŃ IX. 


z 
a A ET 


SINGER Co, Tow. Ake. maszyn do szyci 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


TETE 


Generalne zastępstwo: 


Kraków, Dietlowska 97. 


jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


jar apam 
J 


292 a EN EPA 2) 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. | 


Większe przedsiębiorstwo 
fabryczne poszukuje do na- 
tychimiastowego wstąpienia 


urzednika 


uzdolnionego do prowadzenia 
ksiąg handlowych i korespon- 
deneyi polsko-niemieckiej:* 

Tylko oferenci mogący się 
wykazać kilkuletnią praktyką 
zechcą nadsyłać swe zgłosze- 
nia pod „B. L.* do Biura o- 
głoszeń Feliksa Stattera, pl. 
WW. Świętych 11. 


Posgrao się nauczy- 
cielki języka francuskiego, 
któraby udzielała lekcyi pod 
bardzo przystępnymi warun- 
kami. — Zgłoszenia listowne 
wraz z podaniem warunków 
do Działu inseratowego „Na- 
przodu“, pL WW. Świętych 11. 


owy wynalazek! Bar- 

dzo dobry środek leczniczy 
przeciw trachomie i innem 
chorobom oczu. Chcący wy- 
jechać do Ameryki niech za- 
raz napiszą do Hygienische 
Wattgąerzeugung Buczkowice 
Nr. 50, koło Białej. 


Mioczania pościeli 


usawa sio prędko i pownie” sma- 
om. Tm intet Fa. uu. Zap.nieszu, 


a 4 K. 3 pus: 


Niedziela 4 stycznia. 1914 


sia. Jedyna wy 
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vernhalzs A353 Bzwaryk.) 


|noa RM W URZĘCOWYCH FARMAKCPERCH KR KRÓLESTWA WŁOSKIEGO ZAPISANY. 
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Najlepszy, krew przeczyszczający i odświeżający środek. Q strzeżenie: By zapobiedz licznym szkodzącyi 


wena Zdrowi naśladownictwom, up.3sz 


Eh Znakomita kuracya wiosenna i jesienna, zawsze korzy- 
yta z sróekt Sy! vrup Pagliano sina. Qdznaczony ka wystawie farmaceut. 1894. Włoska się stale tylko naszej marki: syrup Pagiiano pr. 
hygien. wystawa 1900 złotym medalem. Międzynarodowa Ernesto Pagliane w Neapolu a nie innego żądać. 


=; LZ eA IP | prot Ernesta Pagliano w Ksapolu Medyclańska wystawa 1906. Miedzynarodowa wystawa Sposób leczenia i inne objaśnienia można u i 
probicty _iateligentniejszej — (ałata San Marco, 4. — w Buenos-Aires 1910 wielkim honor. dyplomem złotego zasięgnąć. Ohjaśnienia i korespondentya we ws 
BA da sostugł do dwóch osób | w płynie — proszku -- w komprymo- medalu. Miedzynar. wystawa hygien. Rzym 1912 honar. stkich językach. — Nasze specyfiki sprzedawa.ie 
pess baj e sie. — Zgłoszenia: j wanych tabletkach (pigułkae h). wieiki dyplom. EF" w większych soda do nabycia. we wsz pat naszych składach monarchii już or" 


Łazienna 5. -p tylo mię- | — A 
dzy godz. 4—5 m 


Baczność! Ø 4 PERO. (MH WAR A W MOTORY 
Po inwenturze sprzedaję 2000|B8Ę A 97% b, ; j GA RNIN T M 1 z" 
par bucików (Godyea-Welt) | SĘ è wy A K $ 

ziwe ch : Z: ; 


prawd 


chevro lakier. 


Meskie ci Ar. 37—4i po K 718. 
Na Rene wysyłka za za- 
Skład towarów okazyj- 
nych KH. Timberg, 2. 

uł. 


jiczką, $ 


Banickio od Kr, 34—38 po X 5, | i Saati a E Togi siła popędowa 3—50 HP 
| 
| 
| 


jednorazowa próba 


przekona każdego o jakości! | 


Chleb 


| 
| 
wiej isiki | % Wiedeń — Heiligenstadt, 
| 
| 
| 


z pierwszej włościańskiej pie- 
karni w Łoniowej, igsi wy „bę 
cznie do nabycia w hanciu 


WCJSIEGHA 


gl SZOWSKIEGO. 


w Krakowie, Mały Rynek, 


róg u. 


vop. Kurow. ska. 


Miodowa L. 


evro, boxku 
CZWNC : żółte. 


i lokomobile ropne 


> dla młynów, gospodarstwa wiejskiego i przemysłu. $ 


dr. 08 Rze IE TPA z Znakomite zalety są wszędzie uznane! 
| Tysiące refer encyi! Niskie ceny, przystępne warunki. 
TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE 


SE 
Bachrich i Ska, Fabryka motorów 


Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny Paweł Miączyński, Kraków, Basztowa l. 
Prosimy żądać polskiego prospektu Nr. 802. 


Szpitalnej. 


WZOROWO pierze wszełką bieliznę, 


ya 


Z kk 
KÓW 


szk 


i- 


i 


ZE 


F. Buse, fabryka broni, rowe- 
rów i maszyn do szycia, Opona 
m ad. Sł taatsbahn Nr2143 Czechy. 


TEN emi 
mzczyźni 


a tylko 
YELL ES 


Tejaranic niezwykle, nieszko- 
dhwość poręczona. Skutek za- 
i y. Cena koron 6—. 
dyskretna za zali- 
za poprzedniem n:- 


desłamiem 
znaczkami pocztowymi). 


3. Kukla, Praga) 


Beriowa Nr. 33. 


— 
LM za * 

duża pieniędzy 
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro- 
wany ź 3-ma tysiącami odbi- 
tek zegrów, wyrobów jubier- 
towarów muzycznych 
i galanteryjnych. 


F, PAMM 
Kraków, ulica Zielona 3—82. 


skich, 


Broń i rowery na raty, | 


części składowe naj- 
tanien — Huetrowadc 


cenniki darmo, 
KŻ 
ry 44 
ds" «i 
| 


E 
n” 


Tanio kupuje się tylko = TOWARY POWYŻSZE == 


NoE <A | - 7 - Długa 11 A Zwierzyniecka 15 Dietla 41, hotel 
Karmelicka 3 Krowoderska 4 Mullera 
Groble 21 Grodzka 42 


pieniędzy (także 


Fto chce | 
EN K włatwy | 
że sposób 


czyści chemicznie i M AIE tyiko 


T 


PARÓWA PRALNIA BIELIZNY, © PRALNIA CHEM, I ART. FARBIARNIA 
FILIE W KRAKOWIE: 


ROBOTE WYKONUJE SIĘ W 3 mi 


FILIE WE LWOWIE: 
ulica Sykstuska L. 24, — ulica Kazimierzowska L. 33. 


Poleca się do wszelkich robót w zakres ten wchodze cych. 
e qey 
Wszelkie robot" wvkonuje w przeciągu 0 dni. 


zarobić 


gnacy Cypres| PO BARDZO NISKICH CENACH 


K. aków, ul, Szewska 13/18. 


Sprzedaje towa- 


jaz Ak Á LA VILLE DE PARIS 


te) 


czajnie niskich 


nia Auker Rem. 
System Roskopt 


weitem i pię KRAKOW, ULICA FLORYAŃSKA L. 3 


= OBECNIE z 


knym łańcuszkiem tylko zai 


K 390. Ameryk. elektr. złoty 
Renantoir kieszonk, z marką 


kawalerski, 36 godzin idący 


„Spiendił”, nadzwyczaj płaski OOODODOOOOOOOOOOOO DODODOOODO 


wraz z pomym łańcuszkiem 
Srebrny Roskopf o 3 
kopertach bardzo silny K 11— 
ea damski Remontoir K 


K 470. 


Bańcuszki śle) od K 2: z 
Zegarki złote damskie od K 20. | 
Bogata ilustrowane cenniki p deseruws i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 


anna z ukończoną szkołą 
handiową, zńająca steno- 
grafię polską i niemiecką, pi- 
sząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady za skrom- 

| nem wynagrodzeniem. Łaska- 
we zgłoszenia pod „S.W.“ 
| do Biura ogłoszeń "Feliksa 
| Stattera, Kraków, plac W. W. 


żędenig darmo I opłatnie. serów i eksport masla Braci Rolniekich, Kraków, Wialopala 7:N. | Świętych 11. 
Wy:iawca: 


Perfumy - Kremy - - Mydła - Pud 


i artykuły toaletowe i kosmetyczne 
i : H nowość, słoik 80 hal, krem przec.w 
| Benignina wyrzutóm skóry i piegom. 


Flou Figy ostatnia nowość francuska, puder ra 
2 włosy, czyni włos bujnym i ułatwia 


fryzowanie. 


Ji 
Ra | Henna zupełnie nieszkodliwa farba do farbowania 


włosów. 
> ) do mycie glowy, przeciw 
Schampos-Targoi łapieżowi TAROOL ne 
porost wlosów. 


Dr Rixa preparaty na porost biustu. 


Srodki do pielęgnowania jamy ustnej, rąk, paznogei 
i wszelkie nowości toaletowe i kosmetyczne zawsze 
na = u firmy 


Kraków, 
Ska Rynek 37 N. 


za | 


3 Uznanym za dobry, ze sa- 
"2 mych wyszukanych, najłe- 
w pszych i skutecznych ziół 
jog leczniczych starannie przy- 
3 rządzonym, apetyt podnie- 
cającym, trawienie przy- 
spieszającym i łagodnie ro- 
zwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia 
np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy 
balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze. 


Skład główny AFTEKA B. FRAGNERA, 
c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem*, 
PRAGA, Kleinseita 203, róg ulicy Nerudowej. 


| łatwo 
usunąć można! 
l 


Cała flaszka 2 K., pół ilaszki i K. Pocztą po otrzyma- 
niu 150 K wysyła się malą flaszkę, za 2'80 K wielką fla- 
szkę, za 470 K 2 wielkie flaszki, za 8 K 4 

wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, o- 
płatnie do wszystkich stacyi austro-węgier. 
państwa. — Składy w aptłakach Austr.-Węglar, 


Ostrzeżenie ! Na wszystkich częściach opa- 
kowania znajduje się zarejestr. znak ochrony. 


1 kg. szarego, dobrego dar 
K 2, lepszego K 2:40, najl. nawpół 
białego K 2-80, białego K4, białego 
puchow. K5'10, 1 kg. najl. śnieżno 
białego darłego K 6'40, K 8, 1 kg. 
R szarego puchu K, 6 K tę białego 
<a) WI dobr. K 10, najl. puchu brzuszne- 
go K 12. Przy odbiorze § kg. franko, 


Gote ościel z grubonicianegoczerwonego,niebiesk. 
owa POWA JESS białego lub żółtego inletu (Nankingu), 


1 plerzyna 180 cm. dług. 120 em. szer. z 2-ma podlsześi | 
każda 80 cm. dług. 60 «m. szer, napełnione nowem sza- 
rem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K, półpuchem 
20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 10 K, 12 K,14K, 
16 K, poduszki K 3, K 350, K 4, plerzyna 200 em. dług, 
140 em. szer. K 13, k 14 70, K 146 80, K 21, poduszki 90 em, 
dług. 70 cm. szer. K 450, K 5'20, K 570. Podściółki z mo. 
cnego gradlu w paski 180 em. długie 116 em. szer. K 12:80, 
K 14:80. Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie, 
Zamiana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy, 


S. BENISCH w Deschenitz Nr. 669 (Czechy). 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 


Reumatyzm, po- 
dagra, newralgia, 
odmrożenie 


sprawia nieznośne bóle 


Używajcie najskutecz- 
niej działającego 


przez powagi lekarskie 
poleconego Środka 


GONTRHEUMAN 


Łagodzi i uspokaja ból, usuwa spuchliznę 
i przywraca członkom możność ruchu, usuwa 
nieprzyjemne swędzenie, nadaje się do nacie- 
rania, masażu, okładów itp. 1 tuba 1 kor. 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNERA — APTEKA 
c. i k. dostawcy dworu, PRAGA IH., Nr. 203, 


za poprzedniem nadesłanien 
UR 5G hal. przesyła siłę 1 At: pocztą franco 
= n 1 St n 


9— K „10 B s r 
Należy uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


Na skłaczie w aptekach. 


lzhacy Waszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Lean Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 Telefon 1310). 


